ALICJA KRIEGER. 
Magiczne Koło. 


Poomacku wchodzi na schody. Właści- 
wie to curiosum! Wieczorem — sama jed- 
na — do mieszkania obcego, samotnie żyją- 
"cego śwawolnika. Hm, obcy? Zapewne, 
ale swatwolnik? 'Ociemniały filozof z apo- 
stalską brodą, an — swawolnik? 

Teraż Gitta stoi przed grubo ciosanem: 
drzwiami. Rozum ostrzega bezustannie: 
Rzeczywiście: dom stoi na uboczu, męż- 
czyzna jest w danej chwili sam, 'wszyscy 
bowiem ze wsi i zamku no na pogrzeb 
Ś p. proboszcza. Ba, to ją właśnie korci- 
ło, 0 dziś, właśnie dziś, 'pustelnika od- 
wiedzić. Z litości — boć, bądź co bądź. 


ślepy. Z ciekawości — gdyż uchodzi za 
oogacza. Dla figla — sy ciotka Polda gnie- 
wałaby się. 


Stoi o drzwi wsparta. Otóż masz! —- 
serce jej musiało bić bardzo głośno: sro 
drzwi otwiera. 

— To pani, hrabianko? —— rozlega się 
tenorowy głos Auera z ciemności. 

— Tak, ja. Chciałam pana odwiedzić 
A może: przeszkadzam? i 

— Ależ proszę! Wcale nie. (Czytałem 
właśnie. Ale teraz zapalę. światło. | 

Wnet płomytki świec oświecają pokój o 
grudniowej. temperaturze, Olbrzymi stół: 
panuje. nad innemi meblami. 

— Już! 'Niechże pani siada! Nie zdej- 
mując okrycia! To jest to palto z wytła- 
czanej materii z oposowem obszyciem, nie- 
prawdaż? Słyszę, że pani skinęła główką 
Kiedyś panią dotknąłem, 


„Przygląda mu się bacznie. Broda co. 


prawda zbyt szczecinowata, a nos trochę 
zadarty, ale za to czoło nad ciemmemi bliź- 
niaczemi szkłami tchnie szlachetną wyŻSZO- 
ścią. 

Auer mówi o przyczynie swego nie- 
szczęścia. Z ust mu się wyrywa imię Ji- 
li“. (Coś, jak skarga czy przekleństwo w 
głosie. W wyobraźni Gitty majaczy mgli- 
sta postać wyzywająco „pięknej, egoistycz- 
nej kobiety. 

Lecz gościnny Aner śpieszy zmienić nie- 
wesoły temat. Mówi „bezustannie, zeskaku- 
jąc z przedmiotu ma. przedmiot, aż wresz- 
cie kończy smutnie: 


— Mówię bez przerwy, bo właściwie 0- - 


ba'wiam się :pauzy, któraby pani wykorzy- 
stała, aby odejść sobie! 
Gitta uspakeja go. Nie spieszy się. Ty- 


de zgiełku dla jednego nieboszczyka! Obei- 


dzie się tam bez niej. Chętnie dłużej tu zô- 
| stamie, ale. musi je] za to powiedzieć, co ten 
hieroglif na stole znaczy? Aha! „Reliefowa 
mapa środkowej Europy! Aier sam ją ZTO- 
bit ż kartomu i wosku. Objaśnia Gittę z za- 


-pałem. ` ` Każe jej. oddzielne „miejscowości > o 
wyszukiwać i.nie posiąda się z radości. kie-.._..- 


dy ona o jaką kopę mil się omyli. Chwyta - 
ją. za rękę.  Obłtdnik! „Udaje; že chce. Git. 
tę powczyć. Gitta odpycha jego dłoń. 

— Nie mogę się: pani: odwiedzinom dość 


nadziwić — mówi. niezręcznie Auer. Jest | 


| bowi em a > 


Redaktor Klemens Orehalki, 


— Czy pani często robi takie eskapady ? 
Chciałem się właściwie dowiedzieć, czy pa: 
ni lubi wybryki, hrabianko? 

— Nie powinnam była przychodzić — 
myśli Gitta. 

— Gdyż, Bogiem a prawdą powiedziarw- 
szy — brmie Auer dalej — jest to przecież 
ryzyko, czyn hazardowny, nieprawdaż? 


— Hm, niezdara! — Gitta wymyśla mu. 


w duchu. Głośno zaś mówi: 

— Panie Auer, któżby się mógł pana 0- 
bawiać!? 

Źle zrobiła, kładąc aike na 50 „pas 
na“. Auer bowiem podchwycit . natych- 
miast: l 

— Dlatego, że katem ślepy? 

Nastaje pauza. zbyt długa! Gitta nie mo- 
że znaleźć odpowiedzi. Auer wybucha 
szorstkim śmiechem. A odzywa się po- 
ważnie i despotycznie 


— Zabawny się w ślepą babke. Pani 


skończyła już dwadzieścia Iat?.. 

— Oczywiście, panie Auer. Osobliwy z 
pana człowiek! - | 

Nie! Teraz zaczyna być nieznośny! Za- 


kradł się do drzwi, zamknął je na- klucz, > 


wyjął klucz z zamku i do kieszeni wkłada. 
Gitta, opierając się łokciami o reliefowa 
Inapę: 


— Oryginal- z panaypanierAuer! ~ 77" 


Auer milczy. Gitta patrzy: kraj na któ- 
rym trzyma łokcie, to Polska. Śmieje się 
nerwowo. Auer powoli zbliża się do niej. 
Cień jego głowy pada na Lombardję. Gitta 
cofa się. Auer idzie za nią. iPoczem staje, 
wietrząc. 

— Pan mnie nie złapie! — żartuje G'tta 

dreszcz ją przejmuje. 

Auer biegnie ku niej. Gonią się. Pra- 
wie, że ją dopędził. Gitta wymyka mu się. 
Znowu o mało mu w ręce nie wpadła. I tak 
w kółko. Zderzenie. Ucieczka. Zwrot u- 
derzeń. 

Teraz goni ją w krag, ciągle w krąg. 
Palcem. gasi Światło. Na dnie jej przestra- 
chu tleje ciche pragnienie, Dusi się nie- 


„dzona.. 


mal w ciemności. Och, jego obuwie skrzy- 
pi tuż, tuż, tuż. Słyszy jego przyśpieszony 
oddech. Wymyka się. On zbliża się z dru- 
giej strony. Nie, Z pierwszej! Z obu jedno- 
cześnie! Trwoga ją przejmuje. Drży o 
swe dziewictwo. To jej dodaje siły. Ca- 
tem ciałem wywraca stół, barylkkadując Aue- 
ra. Wyskakuje przez okno, rękami trzyma 
się ramy: Pokrwawiła sobie o drzewo dło- 


"nie. Odwraca głowę; mierzy odległość do 
śnieżnego wału nagromadzonego” pod ok- 


nem. Podnosi czoło. Auer stoi mad nia. Ich 


"twarze stykają się niemal. - Gitta chce gro- 


zić. Jego broda kłuje ją w twarz. Z krzy- 
kiem puszcza ramę i pada w: „niebieskawo s 
biały śnieżny puch. 

Wydobywa się zeń. Dotyka członków. 
Całe. Uczucie triumfu ją ogarnia. W dali 
brzyni muzyka. ` | 
— Hurra, hurra! — wtorie jej oswobo- 


Kde z za gór wygląda. Wieś cicho 
usypia, w. miękki śniegowy całun spowita. 
Srebrna. poświata muska jodły ma zboczach 
górskich. Bezkresny czar krajobrazu... Git- 
ta nie wie, co się z nią dzieje, bo nagle do- 


bry jej humor prysł. Triumf przygasł. Li- 


tość jego miejsce zajęła. Czyż tylko litość, 
współczucie? _ Z powodu Lili oślepł! Świat 
dlań miewidzialny.... 


na Zawsze! Niepoje- 
te! Czy można żyć bez światła w oczach? 
Tyle życia, temperamentu, ognia w cieniach 
nocy! ray 

Dzielny mężczyzna! Jak on to kalectwo 
mężnie znosi! A szczęście w postaci Gitty. 
co się doń na chwilę zbliżyło — pierzchło.., 
Szczęście, które mależy mu się, a którego 
nie ma... 
rozważne, płoche ptaszę. 

Gitta poomacku róde na schody. Na 


dnie jej cichego pragnienia czai się. groza... 


Stoi o drzwi «wsparta... Otóż masz! Ser- 


'ce jej musiało bić bardzo głośno... Ktoś 


drzwi otwiera... 


Tłum. Jotsaw. 


Port rybacki wJ astąrni. | 


. przez okno wyskoczyło, jak nie- , 
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„Peer Gynt” w Teatrze Miejskim. 


W dniu 24 ub. mies. Teatr Miejski 'w Łodzi wystąpił z iecodzięnnem widowiskiem, palny barw i światła, R > 
dzącym widza poprzez: madziemską „krainę "fantazji do "twardego realizmu : życia -> poemateni dramatycznym p. t« „Peer 
Gynt“ — Henryka Ibsena. = 0000 

Na zdjęciu powyższem widzimy alesamówtta” scenę Z obraz 


u 8-go — dom warjatów oraz. Peer Qynta odwiedzają- 
cego pacjentów W towarzystwie <a > | > s. pa 
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TERTRALJA. 
Ożywienie ruchu teatralnego. — Walka z 
deficytem. — Nasi zagranicą. — Trochę 


o teatrze hiszpańskim. 

Byłoby rzeczą niesprawiedliwą, gdybyś- 
my w ciągu naszych kronik tygodniowych, 
poświęconych sprawom teatru w Polsce i u 
obcych, pominęli obojętnie zjawisko tak do- 
datnie i krzepiące, jak stały, widoczny roz- 


wój najbliższej nam — sceny łódzkiej, pro- 


sperującej iak należy w sezonie bieżącym. 


Zapowiedzi obecnej dyrekcji, poczynione u 


progu sezonu, nie okazały się szczęśliwie 
złudą i mamidłem, lecz są — jak widać to 
coraz lepiej — realnym kapitałem, z które- 
go czerpie codzienną treść swej działalno- 
Ści teatr łódzki. Zaledwie dwa i pół mie- 
siąca upłynęło od dnia inauguracyjnej uro 
czystości, a już strona czynna dotychczaso- 
wego rachunku teatralnego przedstawia s'ę 
bardzo pokaźnie. „Książę Niezłomny”, 
„Dziady“, „Peer Gynt“, „Kredowe Koło“ 

oto najpoważniejsze jej pozycje, nie mówiąc 
już o drobniejszych, a zasługujących rów- 
nież na uwagę. Niepowszednim ewene- 


mentem jest uruchomienie Teatru Kameral- 


nego, co uważać należy bezwzględnie za 
objaw wzrostu zainteresowań teatralnych 


wśród biernej naogół -publiczności łódzkiej, 


objaw, rokujący pomyślniejszą pod każ- 


"dym względem dla teatru przyszłość. Co 


się zaś tyczy strony drugiej wspomnianego 
rachunku, to wspominać o niej, jak dotąd. 
prawie niema potrzeby. Bo jeśli nawet 
wśród różańca repertuarowego. trafi się 
zrzadka jakaś słabizna, jak naprzykład — 
„Dar Poranka', to i te potrafi okupić talent 
i ujmujacy wdziek bohaterki komedji For- 
zama, p. Lubieńskiej. Aktorzy bez wviąt- 
ków, pracują dzielnie i z zar.!em; publicz- 
ność jest zadowolona i do 'zatru chodzi. 
Występy gościnne dozowane w tiare ' ta- 
cjonalnie, nie zaćriiewają ipożytecznej pra- 
cy stałego zespołu, lecz są mu w niej ra- 
czej pomocą i uzupełnieniem +- stanowiac 
jednocześnie artystyczna przynętę dla tei 
cześci publiczności. która, mnie? sdezuwa- 
jac istotna potrzebe teatru, worost dla bom 
ton'u przy.pomina sobie o jego istnieniu wó- 
wczas, gdy na afiszu czyta nazwiska Ste 


powskiego, Adwentowicza i Osterwy. Nie- 


zależnie od starannie przygotowywanych | 
zasłużonuch sukcesów artystycznych. z za- 


dowoleniem skomstatować należy ład i o- 


szczedność w administracii, co. oczywiście, 
dla całości pracy teatralnej 
tzedne znaczenie, Tak wiec kaninnktury 
Teatru Mieiskiega uktadaia sie bardzo po- 
mvślnie i pozwalaja żywić nadzieje. że do 
końca sêzon mie hedzie — entrei. Żwvczv- 
mv tego jak naicorecei dvrektorowi Nnr- 
czvńskiemu. który ma dobre „uwział sie” 
odbudować świetne tradycje sceny . łódz- 
ktel. 

- W-wake z deficvtami teatralnemi, heda- 
cemi dziś: zjawiskiem tak. niestetv, mawsze- 
chnem ma calej kuli ziemskiej. hardzo sku- 
tecznv Śradek zaradczv znaleźli zawsze 
praktvczni, Niemnv, 
mieckich. z Rerlinem na czele. nowstaja H- 


-czne zwiazki „zwolenników teatru", na któ- 


rych. pomyślnie opierają swój byt. finanso- 


«ma. pierwszo- ` 


Oto w mmiastarh nie-. 


Fot. A. Meyer. ; 


Okręgowy 


wy miejscowe teatry. Te poszczególne 
związki łączą się nawet w powszechne or- 
ganizacje i skupienia, i np. berliński „Ver- 
band der deutschen Volksbuehnenvereine" 
liczy około 100,000 członków. Dzieki po- 
parciu tych organizacyj cały szereg przed- 
stawień ma zgóry zapewnioną, zwykle bar- 
dzo pokaźną frekwencję. Organizacja bo- 
wiem zobowiązuje się do rozdzielenia bile- 
tów, często z przymusem korzystania z 


„nich, pomiędzy swych członków. Wzamian . 


za to teatry mogą stosować poważną zmiż- 
kę cen, tak, że organizacje „zwolenników 


teatru“ korzystają zazwyczaj z ulg, udo- .. 
 stępniajacych teatr nawet najmniej zamoż- 
nym. Potężne poparcie, 


„okazywane ze 
strony „zwolenników teatru”, nakłada na 
dyrekcje teatrów pewne rekompensacyine 
zobowiązania,. wyrażające się głównie w 
przystosowywaniu linii repertuarowe] do 
potrzeb i życzeń zorganizowanej w związ- 
kach publiczności. Ponieważ jednak kie- 
rownictwo związków pozostaje w. rękach 
światłych zarządów, zdających sobie spra- 


wę ze znaczenia dobrego teatru i jego wy. 


chowawczych. wpływów, przeto _i' współ- 


- działanie — "w imię obopólnych interesó w— 


pomiedzy dyrekcjami teatrów a związkami 
„zwolenników sceny“ wychodzi raczej na 
dobro sprawom sztuki teatralnej, w ńajszer- 
szym tego pojęcia zakresie. Organizacje 
„zwolenników sceny“, bedac w dużym sto- 
pniu rękoimią finansowej prosperacji tea- 
trów niemieckich, stanowią jednocześnie 
potężne ośrodki propagandy teatralnej .: 
wogóle kulturalnej. posiadające niebylejaki 
wpływ na bieg spraw. artvstycznych w 
miastach Republiki Niemieckiej. l 
Dodać trzeba, że idea organizacyj „zwo- 
lenników* czy „przvłaciół teatru" nie jest 


całkiem obca i w Polsce, i że niektóre na. 


„sze większe miasta tego rodzaju organizacje 
posiadają. Niestety jednak, wobec swej li- 


Rap, Pw 
, 


"reg występów gościnnych aż 


zjazd prezydjów gniazd sokolich w Łodzi. Na zdjęciu ucze- 
stnicy zjazdu z hr. Adamem Zamoyskim, prezesem; Związku Sokolstwa 
Polskiego i wiceprezesem Związku Sokolstwa Słowiańskiego pośrodku. 


z z = A 


czebnej szczupłości i  miedostateczności 
środków materjalnych, nie mogą one za- 
zwyczaj odgrywać tej pożytecznej roli, ja- 
ką sobie zamierzyły i niejeden ich wysiłek 
pózostaje bez widocznych efektów. 

Dobrzy nasi znajomi, sympatyczna para 
artystów, pp. Malicka i Węgierko, dali sze- 
w Pradze 
czeskiej, popularyzując nad Wełtawą kon- 
certowo grany djalog Nicodemi'ego: „Świt, 
dzień i noc". Krytyka i publiczność cze- 
ska owacyjnie przyjęły grę naszych arty- 


stów, wyrażając się z wielkiem uznaniem 
ó ich talentach: * 


Staraniem akademickie- 
go: klubu przyjaciół Polski odbył się rów- 
nież 'wieczór literacki z udziałem polskich 
artystów, na którym wypowiedzieli oni sze- 
reg utworów Wyspiańskiego, Kasprowi- 
cza , Tetmajera, Staffa i in. 

Ogromny. sukces odniósł w tych dniach 
w Berlinie śpiewak Jan Kiepura, który wy- 
stąpił 'w jednej z sal koncertowych, wspól- 
nie ze słynnyjm Szaliapinem oraz śpiewacz- 
ką Lottą Lehman. Głośne imiona i wielkie 
talenty współwykonawców programu nie 
zdołały przecież nic ująć z pełni powodze- 
mia raszej młodej. sławy śpiewaczej, przyj- 


„mowianej przez publiczność: berlińską z Wy- 
jątkowym entuzjazmem. : S 


Jednym z najczynniejszych ognisk życia 
teatralnego Hiszpanji jest stolica prowincji 
katalcńskiej -— Barcelona. W. roku bieżą- 
cym ruch teatralny w Barcelonie ożywił 
się znacznie « „dzięki otwarciu dwóch teatrów, 
poświęconych wyłącznie twórczości pisa- 
rzy katalońskich, tworzących w miejsco- 
wym dialekcie. 
dwie nowości, z udziałem znakomitej aktor- 
ki hiszpańskiej Józefiny Tapies — „Studen- 


ta z Vich“ ludową sztukę J. M. Sagarry 


oraz trzyaktową ' komedię A. Artisa p. t: 
„Pięć zmysłów“, 


Dyrekcja drugiego z nowo-otwartych 


Teatr „Novetat“ wystawil 


-Artysta Teatru Miejskićgo p. Kijow- 
ski. W roli 


„terskich Piusa Davi. 


slerem na czele. 


„Odlewacza guzików w 
À „Peer Gyncie“, 


teatrów spoczywa w rękach tragiczki Ma- 


rji Vila i znakomitego odtwórcy ról boha- 
W najbliższym cza- 
sie teatr ten wystawia sztukę Julia Vall- 
mitjana'y, który w swej twórczości sceni- 
cznej posługuje się chętnie motywami z ży- 


cia cyganów hiszpańskich (Gitanos)*. -dosko-. - 
„swoich = 


nale mu znanego. W utworach:: 
(„La caravane perduta“, „Zincalos“, „Sota 


Montjuic“) Vallmitjana maluje zwyczaje i 0- 


byczaje, życie i namiętności prastarego 
szczepu koczowniczego, posiadającego W 
swej ruchliwej egzystencji tyle swoistego, 
barwnego kolorytu. Utwory Vallmitjana'y. 


nie mając pretensji do wyższej rangi dzieł o. 


znaczeniu światowem, stanowią jednak wi- 
dowiska ludowe o poważnej wartości arty- 
stycznej i są pięknem świadectwem żywot- 
mości lokalnej literatury katalońskiej. 


Ten: regjonalny ruch teatralny” hiszpań- | 
ski znalazł swój wyraz również w organiza-. 


cji retrospektywnej wystawy prac malarza ` 3 
scenicznego Soler.y Rovirosa’ y, o którego 
"twórczości znakomitą « prelekcję wygłosił 


madrycki historyk „sztuki prof. Jose Fran- 
ces.. | f 


Delta. 


U 


* Uczestnicy kwalifikacyjnych zawodów atletycznych w Łodzi 
na Olimpjadę w Amsterdamie z arbitrem prezesem 


v j 


p. Dre- 


przy kosziele św. Anny 
Fot. A. Mever. 


Towarzystwo Spiewacze „urania 
Łodzi. 


- Oddział policji powiatu łaskiego w dniu święta. policyjnego: w Łasku. Na 

" zdjęciu starosta laski, p. J. Walłas (+), komendant P. P., p: -J. Kieroń- 
ski(t+) i starszy posterunkowy Fr. Pawlicki (t+) z, psami policyj- 
= pemi „Wista“ i „Titina”, 


t JĄ 


a 


$ „Pierwszy kurs dnstruktorski kapelanów harcerskich w lasach 1 | 4 
„łękawskich pod Radomskiem. Na zdjęciu grupa uczestników SEE e. 
z hączelnym kapelanem Harcerstwa ks, Bogdańskim, kapela- 

"nem oddziału łódzkiego, ks. St. Nowickim i sekretarzem ge- 

neralnym Harcerstwa, p. Sedlaczkiem na czele, 
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haradży 


w abra i kapłanki Ws 


Las palmowy w Miami 


ai 
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Seson hockeyowy na lądzie w pelni. Na zd 
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l 


ęciu hlub wiedeński z mi 


świata w lyżwiarstwie, p. Szabo. 
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Staszel-Polankowa, wschodząca ` 


gwiazda narciar- 
stwa polskiego i 


-atletka świa- | 
narciarstwo. 


Fragment lO-aktowego filmu wyświetlanego w 
kinoteatrze „Czary w Łodzi 


p. a. „CGzerwome 
Światło”, i 


Uroczysty nilipol kiej w 


stopada r. jęciu 1) poseł Karol Bader wra. 
żoniką (2), Światowej sławy śpiewak polski, Jan PE 


Namowsza rewelacja europejskiej kinematografii — film p. t. „Bigamia“. 


Na zdjęciu scena sądowa obrazu z udziałem Henry George'a, rywa- 
lem Janningsa. 


HANS OSTWALD. 
Dwaj utomni. 


Wolno wlókł się po ulicy, utykając na 
nogę. Wzdłuż muru, gdzie sami biedacy 
mieszkali; gdzie dachów można było ręką 


dosięgnąć. Okna znajdowały się tak nisko, l 


że mimo wieczornego półmroku widać by- 
to, czy jest kto w mieszkaniu, czy nie. 

Wszędzie prawie kobiety, siedząc u ok- 
na, zwijały nici. 

— Biedna hałastra — mruknął do siebie, 
przyglądając się własnym swoim łachma- 
nom, odbijającym się w szybach okiennych. 

Tu dostałby garnuszek nieświeżej kawy 
z kawałkiem chleba co najwyżej. Ale żo- 
łądek jego miał już dość tej strawy! 

_ Trzeba się o coś lepszego. wystarać. 
Tylko o co? Co można zwędzić w tem 
gnieździe fabrycznem? Wille fabrykan 
tów, po drugiej stronie ulicy były ogrodzo- 


ne i przez dobre psy strzeżone. A ci nę- 


dzarze — sami zaledwie są syci. Wystat- 


czy na domy spojrzeć! Bez gruntowania, 


raz tylko otynkowame — przed laty. Tynk 
już się kruszy. 

Przy zakręcie muru zatrzymał się. Przed 
domem na jasny kolor olejną farbą pomało- 
wanym. Drzwi błyszczały mosiężnemi 0- 
kuciami. Nad jednem z okien wisiał szyld: 

„Franciszek Knoblich, krawiec“. 

(Może ma jakieś stare ubranie. Albo — 


„może się uda nowe ściągnąć. 


Długoręki — tak go w gronie zaufanych 
przezywano — znał się na rzeczy. Umia! 
naprzykład klamkę od drzwi tak nacisnąć, 
że nikt nie mógł jego- wejścia i wyjścia u- 
słyszeć. | 

Szybkim rzutem oka przekonał się, iż 
nie był widziany: dzieci bowiem bawiły się 
na końcu ulicy, w przedpokoju zaś krawca 
nikogo narazie mie było, a tam właśnie le: 


 Żąły zawsze nowe, świeżo wykończone ro: 


boty. 
Wsunął się do sieni, na palcach podszedł 
do drzwi i namacał klamkę. 


Co będzie, jeżeli drzwi są na klucz zam- 


kniętep Eh! Bywają zwykle otwarte w 
małych mieścinach. Tak jest! Może się za- 
kraść. Pst... zawiasy skrzypnęły. Nasłu- 
chuje. Cisza w domu. Żadnego głosu, 
przęku, dźwięku... aż straszno! 

Długoręki mwślizgnął się do przedpokoju 
i postimął ku białym drzwiom, wiodącym 
do sąsiedniej izby. Nikogo tam nie słychać. 
aż się włóczęga dziwi! AŚ l 

Pewna ręką maciska klamkę i drzwi ot- 


wiera. ' Jeżeli ktoś jest w izbie — poprosi . 


o jałmużnę. Lecz pokój był pusty. Nikt 


Z całą swobodą zdjął swój kaftan i przy- 
odział się w jedną z marynarek. Za szero- 
ka była i za długa dla niego. Wyglądał w 
niej, jak straszydło na wróble. 

Już chciał odejść. Ale nie mógł wzro- 
ku od innych ubrań oderwać. Ma je zo- 
stawić? 

Ślina mu do ust napłymęła, jak smako- 
szowi na widok apetycznych potraw. 

Nagle jął wciągać na siebie garnitur za 
garniturem. Drugi — trzeci — czwarty — 
piąty. 

Ten był najciaśniejszy. Przemocą się 


weń wciskał. Ale napróżno starał się czte- . 


ry grube rękawy, które już miał na ręku, 
w wąskie rury piątego tużurka "wsunąć. 
Szamotał się z niemi, stękał, wzdychał na- 
daremnie. Nie wchodzą i kwita! 

Na Boga! Taki ładny tużurek! Nie 
może go przecież zostawić! Wtem ktoś 
parsknął głośnym śmiechem w przedpoko- 
ju. 

Złodziej wystraszony znieruchomiał w 
nawpół wciągniętym tużurku; patrząc przez 
otwarte drzwi na siedzącego ma krześle i 
niemogącego powstrzymać się od Śmiechu 
mężczyznę. | 

Kołysał się górną połową «ciała naprzód 
iw tył, zanosząc się od śmiechu. 

Gdyby sie gniewał, wymyślał, Długorę- 
ki rzuciłby się mań i utorował sobie drogę 
do wyjścia. 

Ale ten szalony śmiech zbił go z tro- 
pu. + i 
Strasznie zmieszany zapytał nieśmiało: 
 — Ja.. ia mogę przecież ubrania przy- 


mierzać ? 


— Ależ tak, tak! Przymierzaj pan. Ża- 
dne nie jest dla pana dobre. Nie to jednak 
nie szkodzi. Wkłaądaj pam je na siebie. — 
Dlaczego mie mam biednemu złodziejaszko- 
wi zrobić przyjemności? 


I znowu śmieje się do rozpuku. 
Mały łotr strwożony ściąga. we siebie 


„ciasny tużurek. ky 
Co u djabła? Krawiec cieszy 'się z tego, 


że go okradają? Czy aby mu nie brak ja- 
kiej kletki w głowie? 

Strach g0 przejmuje. 

Krawiec tymczasem wstał z krzesła i 
zbliża się do garbusa. Bez szelestu sunie 


w swych starych trepciach, powlócząc tak. 


jak Dlugoręki, lewą nogą. 
"Był to mały, dobrze upasiory człowie- 


"czek z rudemi szczecinowatemi włosami. 


Stanąwszy przed złodziejem, trącił go 
sztywnym palcem w piersi, pytając poważ- 


"nie i tajemniczo: 


Czyżby zwarjował człeczyna? — myślał 
w duchu. 


Pan Knoblich tymczasem, bijąc się pięś- 
cią w piersi, mówil z promienną twarzą: 


— Główną wygraną wygrałem!.. Tak 
jest! Główną 'wygraną!..  Zrozumiałeś? 
Co? Zatrzymaj-że sobie teraz garnitury. 
Niech mi ten kram z oczu zniknie! Teraz 
cała krawieczyzna w kąt pójdzie... Teray 
życia użyję! 

Długoręki nie wiedział, czy ma powie- 
dzieć „Bóg zapłać!. i uciekać co prędzef. 


— Dlaczego nie masz trochę mojego 
szczęścia uszczknąć?.. Niech inni ludzie 
też coś zyskają. Stój! -— zawołał do za- 
mierzającego umknąć złodzieja. — Masz tu 
na rozgrzewkę. 


Wydobył z mahoniowej szafy butelkę z 
wódką i dwie małe szklaneczki. 


— Na zdrowie! — rzekł. 


Trącając się kieliszkiem złodziej zauwa 
żył, że pan Knoblich musiał już przedtem 
do butelki z wódką zaglądać. 


Krawiec tymczasem  rozgadał się na 
dobre. Opowiadał, że od dwudziestu lat 
pracował ciężko, ażeby na starość grosza 
trochę uciułać. Ale mapróżno. Aż dał się 
na kupno losu namówić. Wszyscy dotych- 


"czas za nic go mieli, szydząc z jego osz- 


czędności i starokarwalerstwa. Teraz zaś 
zazdroszczą mu i płaszczą się ptzed nim. 


Podczas opowiadania -— butelkę 'wypró- 
żniono. Obaj ułomni rozmawiali, jak da- 
wni, starzy znajomi. Śmicjąc się i płacząc, 
dziwowali się, że życie jest takie ciężkie. 


Wziąwszy się pod rękę, wyszli razem 
na ulicę. Okradziony i złodziej. 


Pam Knoblich zaprosił Długorękiego na 
szklaneczkę piwa. Taki dzień trzeba prze 


-cież oblać. 


Po kilku godzinach złodziej zupełnie pi- 
janego krawca troskliwie zaprowadził do 


«domu, położył go do łóżka, pozamykał 


wszystkie drzwi i jak brat czwwał nad nim 
robiąc mu okłady.z zimnej wódy na gło- 
wę. 

Kiedy nazajutrz odejść zamierzał, kra- 
„wiec go mie puścił, 


— Jestes.. jesteś pierwszym poczcie 


wym. człowiekiem, którego spotkałem w 
Życiu. Jak brat rodzony postąpiłeś ze 


mną. Jeżeli chcesz — w moim domu dość 


~ miejsca dla:nas dwóch. 


Od tej pory w małym schludnyin dom- 
ku mieszkają razem dwaj ułomni. 


Tłum. Jotsaw. 
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W dniu 6 v m. w satonach Miejskiej Gale rji Sztuki w Łodzi odbyło się uroczyste occie nowej wystawy, na któ 
rą złożyły się między. innemi rówiież ù prace zbiorowe artysty-malarza W. Skoczylasa. | 
| Na zdjęciu powyższem widzimy jeden z obrazów w. Skoczylasa g pon. „Žebracy“ 


nie siedzial ani na sofie, ani przy piecu, ani — Wiesz-że ty, kogo i masz przed soba? 
na stole krawieckim przy oknie, l : Złodziej skina? głową, milcząc. 

Mały, garbaty złodziej odważnym i zde- 
oydowanym. krokiem podszedł do wieszadeł 
przy śoianię i poral ściągać z a garni- 


Pan Knoblich znowu” sie roześmiał i po- 
wtórzył. pytanie: 


tury. o. sę ||| -— Jeszcze nie wiesz? EB = | > 
~ Morowe sukmo — mrukmął noda nosem Mały ulicznik spojrzał A says 2 | O RSRERWI W R. i ERS H ać 
p zadowolony. ' R. twarz z głupkowatym uśmiechem na. ustach. EEEE ye A E 
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Redaktor: Klemens Orchulski, 


Udbito w drukarni „Kurjera Łódzkiego”. 


